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h ło w czasie ich nisobecności. Było już po 
w Krakowie. godzinie 3., gdym wracał do domu — a droga 
wypadła przez Piecadilly i Regent Street. 

Ponieważ tutejsze prawa obowiązują wszy” 
stkich, żyjących pod ich opieką — więc obowią- 
zują i francuskie i niemieckie i żydowskie osoby. 
Od godziny 3. po południu a* do najbliższej 
takiejże godziny, roją się owe ulice gęściej nie- 
angielskiemi osobami, aniżeli w Paryżu, Berlinie 
i na Zarwanicy. Łatwo pojąć, iż poranne moje 
doświadczenia równać się nie mogły z następne- 
mi.. Lecz i z tych wyszedł'm cało, dzięki 
tylko tej delikatniejszej kulturze nie-angielskiej, 
która nie zmusza nigdy nikogo do niczego — 
jeno daje do wyboru. 

Ocalałem. Niebezpieczeństwo trwało do pół- 
nocy, bo mogłem przecie otrzymać niespodzianą 
wizytę... Nie otrzymałem atoli; północ wybiła; 
jestem znów the lord of creation — panem 
wśród stworzeń wszelakich: mie jestem już na 
wydaniu i bez mego zezwolenia nikt mnie wy- 
dać nie może, ani za siebie, ani za kogo innego. 

Więc, piękne panie, nic mi się nie stało. 
Pozostaję nadal woli waszej niewolnikiem. 

Wina to bezwątpienia tego starożytnego o- 
byczaju, że tyle jest w Anglji i Szkocji mał- 
żeństw nieszęśliwych — tyle mężów i ojców, nie- 
godnych swej godności — tyle żon i matek, nie- 
rozumiejących swych zadań — tyle rozwodów 
i tyle procesów skandali. znych! Czyż na przy- 
kład stworzeną była na matkę taka pani 
Montagu? Nie jest ona, jak pisma chcą war- 
Szawskie, synową księżny Manchester, nie ma 
prawa do tytułu lady — jest poprostu mrs. 
Montagu, żoną średnio zamożnego obywatela 
ziemskiego w Irlandji. Ciekawym, czy tak ją 
chowali rodzice, jak ona „chowa* swoje dzieci ? 
Nie chowa w tej chwili, bo ją schowano do 
śledczego więzienia — pod straszliwym  zarzu: 
tem spowodowania Śmierci cztero-letniej swej 
córeczki i znęcania się nad trojgiem reszty 
dzieci... Mors. Montagu jest kobieta wykształ- 
cona, żyjąca w sferze wytwornego towarzy- 
stwa, przywiązaną do męża i... kochającą swe 
dzieci à sa manière. Stwierdzono dotychczas, 
za poświadzeniem świadków z stron obu, że 
pani M. kochała te dzieci szczerze i była przez 
nie kochaną — tak długo, jak one były angiel 
skiemi istotami, & ona... matką i człowiekiem. 
Lecz, gdy które z dzieci powiedziało nieprawdę, 
lub spłamiło ubranie, wtedy matka zmieniała 
się w tygrysicę: zabierała nieszczęśliwe dziecię 
(najstarsza ma lat siedm) do sypialni, otwierała 
tam ciemny alkierzyk i... przywiązywała dzie- 
cko poewrozem do haków w ten sposób, że 
nóżki nie dotykały podłogi, a powróz krwawił 
ciałko! Nie dość nu tem — zamykała drzwi 
alkierza na klucz i zostawiała dziecko w cie- 
mnicy i w srogich cierpieniach na 5 — 8 go- 
dzin! Tak ukarana i zapomniana, zmarła jej 
córeczka. Tygrysica nie miała litości — a gdy 
wróciła matka, znalazła trupa! Nie pomogły 
tarcia i gorące kąpiele: a cóż tam  dziecina 
opowiedziała aniołom w niebie o tej swej matce? 
A co na swą obronę mówi msr. Montagu? 
„Chcę wiecznego zbawienia dla mych dzieci: 
niech giną na ziemi, byle żyły wiecznie!“ 
Mąż, gdyby nie był safandułą, powinien był 
tej żonie dawać wieczne zbawienie trzy razy 
na dzień w owej ciemnicy. Nie zrobił tego, 
za to — będzie słomiąnym wdowcem lat kilka... 
A może usłyszy wyrok z przyjemnością? 

Gdyby wszystkie lwowskie i lwowskie 
gazety składały codzień dosłowne sprawozdania 
z procedury codziennej trybunału rozwodowego— 
gdyby podawały verbatim zeznania świadków, 
kwestje adwokatów i gdyby te ultra-naturalisty- 
czne „romanse“ czytała w:zystka Galicja, jak tu 
czyta gazety Wszystka Brytanja — to, proszę 
państwa, zbankrutowaliby wszyscy ci antykwarze 
krakowscy, o których czytałem w ostatnim 
Przegludzie Powszechnym i stałaby się w kocha- 
nem społeczeństwie oObrzydliwość spustoszenia. 
Tu, rząd zakazuje sprzedaży „Przygód panny 
służącej”, przekładów Zoli; tu lord-szambelan 
jest surowym, głupio-surowym cenzorem każdej 
sztuki teatralnej; tu, rada hrabstwa wyseła 
swych członków do Alhambry, Empire i Pawi- 
lonu (pierwszych w całym świecie tngl-tanglów), 
by pilnie zważali na mrugnięcia oczu ! ocząt, na 
konwersację w przyległych salonach, na dosta- 
tnią toaletę baletnic. Ale bo też tu niepotrzeba 
przekładów z Catalle Mendesa i Zoh, ani sztuk 
tłustych na scenie. Kiedy Zımes i Daily News 
i każda gazeta daje codzień za miedziaka, daje 
dzieciom i mamom i siostrom i wujaszkom takie 
rzeczy... na sam widok których uciekłyby, 
czcionki paryskie i berlińskis z kaszt swoich, i 
nie dałyby się podstawić pod takie biu alności! 
Les Anglais s'amusent tristement, powiedzieli 
weseli zawsze Głallowie ; tristement — jak potę- 
pieńcy. Prasa zaś pisze o tem, co się rozstrzyga 
w trybunałach, dla tego tylko, że: ponieważ 
prawa angielskie ułożyli Anglicy, więc Anglicy 
wszyscy mają prawo i obowiązek czuwać nad 
właściwem zachowaniem swych praw. Ażeby to 
czynić mogli, poznawać muszą dokładnie, szcze- 
gółowo i wszechstronnie istotę rzeczy, podpada- 
jącej ich prawom! 

O święta prostoto! o błogi wyniku wszech- 
swobody w parlamentarnym ustroju! O parla- 
mentaryzmie — w ogóle i w szczególe! Dosko- 
nały znawca brytańskości, Taine, zachwyca się 
oszywiście działalnością kon:tytucji angielskiej, 
ale dodaje zarazem: „et pourtant, ten nawet 
ustrój parlamentarny umożebnia tak szeroką de- 

zakk że dziwić się niepodobna sceptykom 
ifi déalisto ni nieuznającym w tym ustroju dosko- 


Lwów 6. marca. 


W czwartek dnia 3. b. m. — jak donosi 
Nowa Reforma — odbyło się w Krakowie, w 
obecności rejenta Muczkowskiego, walne 
zgromadzenie członków nowo-zawiązanego £,wią- 
zku handlowego „Kółek rolniczych“ w lokalu 
krak. rady powiatowej, celem przyjęcia statutu 
i wybrania rady nadzorczej. Na zgromadzenie 
przybyło włościan Z bliższych i dalszych 
okolic Krakowa, księży, nauczycieli ludo 

ch, właścicieli większych posiadłości, w licz- 
bie przeszło 70, reprezentujących 151 udziałów. 
Po sagajeniu zgromadzenia przez dra Leo, prze- 
wodniczącym wybrano p. Milieskiego, „który 
na sekretarza zaprosił dra Prażmowskiego. 

Przystąpiono do TO kilku zmian stag 
tutu, przyjętego dnia 29. grudnia z. r. na pi 
"SE ZW zgromadzeniu członków Związku. 
Najważniejszą poprawkę wprowadzono aj E"LS. 
gdzie, zamiast 10”/,, przeznaczono 20], z czy: 
stego zysku na utworzenie fanduszu W i 
i uwidoczniono możliwość udzielania tantjemy la 
dyrekcji i funkcjonarjuszów Związku. s 

Wprowadzono następnie zmiany w $$ 17 
20 w tym kierunku, że żaden członek nie może 
mieć więcej głosów, niż dziesięć — w pier: 
wszej stylizacji statutu było pięć. W dyskusji 
nad zmianami i poprawkami sabiereli głos PP: * 
Stefczyk, Leo (jako referent), Górski, Łokietek, 
Bernadzikowski, Szwarc, Danielak, Federowicz, 
Jałbrzykowski, Boroński, Szaflarski i w. 1. 

Po uchwalenia statutu, przystąpiono do wy- 
boru rady nadzorczej. P. Danielak postawił wnio- 
vek, aby do rady nadzorczej wybrano przynaj- 
mniej jednego nauczyciela i jednego włościanina, 
a ks. Wróbel zaproponował, aby, w miejsce nie- 
obecnego p. Andrzeja Potockiego, którego umie- 
szczono na liście, wybrać jednego reprezenta du- 
chowieństwa, a mianowicie ks. Królikowskiego. 

Głosowano kartkami. Do komisji skratacyj- 
nej powołał przewodniczący pp.: Bednarczyka, 
ks. Jałonka, Stafieja i Zagórskiego. f 

Do rady nadzorczej wybrani zostali nastę- 

ujący pp.: Wilhelm Dadlez 129 głosami na 151, 


an Kanty Federowicz 138, dr. Antoni Górski 
108, Jan Kanty Kirchmayer 94, Jan Kwiatko: 
wski 127, dr. Juljnsz Leo 1386, Alfred Milieski 


136, dr. Franciszek Paszkowski 129, Andrzej 
hr. Potocki 86, prof. dr, Adam Prażmowski 137, 
Eugenjusz Reiaer 129, Jan Skirliński 187, Hen- 
ryk Szwarc 128, hr. Antoni Wodzicki 120. 

Po wybranych najwięcej głosów otrzyjnali : 
włokcianin Franciszek Wójcik 52, ks. E. Króli- 
kowski 51, Kudasiewicz 21, Przemysław Kotar- 
ski 17, M. Danielak 12. , 

Rada nadzoreza wkrótce się ukonstytuuje, 
wybierse ze swego grona plezeża, sekretarza i 
zamianuje dyrekcję. 


Listy londyńskie. 


29. lutego 
XXXV. | 

Nie zasiadłem do sporządzenia tego listn aż 
po wybiciu północy. Powinienem więc położyć 
na czele datę 1. marca; nie czynię tego jednak, 
bo ostatni dzień lutego w niniejszym roku prze- 
stępnym jest dla mnie zbyt ważny, iżbym go 
nie miał unieśmierielnić w woluminach Dziennika 
Polskiego! Cóż się waćpanu stało 29 lutego? — 
raczą pytać moje przenadobne czytelniczki... a 
tych mam, jak wiadomo, więcej, aniżeli brzydkich 
czytelników. 

Otóż to właśnie: piękne panie, nic sią mi 
nie stało — choć stać się mogło .. wszystko! Al- 
bowiem, każdego dnia 29. lutego służy prawo 
każdej, niezamężnej dziewicy, wdowie, matronie 
i babce brytańskiej przystąpić do nieżonatego 
kawalera, wdowca, czcigodnego męża i zgrzybia- 
łego starca — a przystąpiwszy, tak doń prze 
mowić : 

— My darling, kocham cię. Chodźmy do 
urzędu. Zaślabim się wzajem. Come. 

ez ceremonji. Bez wachlarza. bez wykrzy- 

« kników. Taką zaś nieżonatą pannę, wdowę lub 
babulkę poślubić musi mąż bezżenny: prawo 
tak nakazuje — prawo ustanowione przez szkocką 
królowę Małgorzatę, wcielone do statutów angiel- 
skich przez Jakóba, który był V. w Szkocji, a 
I. w Anglji, prawo do dziś dnia nieodwołane. 
Łatwo sobie wyobraziaz, serca mego czytelniczko, 
jakie w mej osobie drżały uczucia, gdym powstał 
dziś rano z łoża bezżennego, gdym zdobił wdzieki 
mych rysów — gdym zstąpił do stołowego po- 
koja i czekał na kawę! Przyniosła mi ją ku- 
charka, lecz się nie oświadczyła | Chwała niebie- 
som, pomyślałem, Za tę pierwszą ochronę. Wy- 
szódłem potem do Londynów, by powitać kocha 
nego Głladstusia, który co dopiero wrócił z Francji. 
Kroczyłem przez ulice, rūmieniąc się i blednąc 
naprzemian, drżąc jak listek osikowy, spuszcza- 
jąc oczy przed każdą spodniczką. Nigdy w życiu 
nie odczułem w sobie takiej, jak dziś gry sentymen- 
tów skrajnych trwogi i nadziei, nadziei i trwogi! Ni- 
| 24 w życiu nie uznałem, jako dziś, mądrości tego o- 
yczajn, Ftóry nie pozwala uroczym istotom chodzić 
po Qlicach bez towarzystwa wzbadzającego nieśmia- 
ły szacunek, lub — lub coś podobnego! Ilekroć 
u'ało się mi dostrzedz z daleka białogłowę mało 
piękną — zaraz skręcałem w boczną alicę, lub 
wchodsiłem do magazynu i kupowałem, czego 
nie było na składzie. Gdy zaś zbliżała się do 
Mnie anielska cudność jaka, zwalniałem kroku, 
sapalałem lica gorącym płomieniem i... zerkną- 
wasy w śliczne oczęta przechodzącej, mrugnąłem 
powieką (RY rasy. Ale — mimo danej zachęty, 
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„| nałej formy rządów ludzkości.“ 


We Lwowie Poniedziałek dnia 7. Marca 1892. 


PANIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano: 
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Rok XXV. 


Pźzetytatę | ogłoszenie przyjmnią we Lwowie: 
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Wolno tu każdemu mieć 
wszystkiem i wszystkich; wolno tę opinję wy 
drukować i rozsiać po kraju — nie wolno tylko 
taić, że to jest „opinja*. Np. nie wolno mi po- 
wiedzieć w gazecie: „Królowa uderzyła księcia 
Walii w twarz“ ale czytaliśmy wszyscy 
w pewnych radykalnych i rynsztokowych pi- 
smach, że: *) Czy ta stara baba wycięła po- 
liczek przyszłemu królowi Anglii, czy nie, o to 
mniejsza — faktem jest... itd.“ Nie wolno po- 
wiedzieć, że — — —; ale cały Londyn czytał 
w trzy dni po Śmierci ks. Clarence, w tygodniku 
Modern Society, że: Co do nas, nie wypowiemy 
naszego zdania o pogłoskach, nie wiemy jak 
uzasadnionych, jakoby małżeństwo Księcia 
Z panną Teck było zadecydowane skutkiem 
jedynie decydujących okoliczności..." I takie 
rzeczy czyta gawiedź, szeroki motłoch — czytają 
oczy i oczęta! 

Ah! koniec końcem, doskonałość jest w świe- 
cie niemożliwą — zwłaszcza doskoBałość, wy- 
tknięta przez ludzi. Kiedy byłem we Lwowie... 
No, dobrze, pójdę już sobie, proszę państwa. 
Padam do nóżek 

Edmund S. Naganowski. 


Sprawozdania Towarz. politochniczaćca 


za rok ubiegły (od 27. marca 1891 do 9. marca 
1892). 


Towarzystwo liczy z końcem roku admini- 
stracyjnego 1 członka honorowego, 613 człon 
ków zwyczajnych. Reprezentantów liczy towa- 
rzystwo 16, którzy bez wyjątku z wielką wy- 
trwałością usługi swoje sprawie jego ofiarowali. 

, Referentem towarzystwa w zarządzie miej- 
skiego muzeum przemysłowego był p. Rawski, 
a w zarzą lzie kółek rolniczych p. Bisanz. Przy- 
chylne przyjęcie i poparcie wniosku towarzystwa 
przez wszystkie niemal techniczne stowarzysze- 
nia austrjąckie, by ogół techników w naszem 
państwie objawił swe zapatrywanie w zasadni- 
czych sprawach, dotyczących naszego stanu i 
stanowiska, spowodował stałą delagację do zwo- 
łania II. zjazda austrjackich inżynierów i ar- 
chitektów, który się odbył w ubiegłym roku we 
Wiedniu dnia 9. i 10. października z porząd- 
kiem dziennym, proponowanym przez nasze to- 
warzystwo, Delegatom towkrzystwa na Ill. ajad 
pp. J. N. Frankemu, Ludwikowi Radwańskiemu 
i Juljanowi Zacharjewiczowi przypadła w udziale 
żmadna praca przygotowawcza, opracowanie i 
umotywowanie wniosków, mających być przed- 
miotem obrad delegacji; podnieść należy prze- 
dewszystkiem  mozolną pracę referenta, paua 
Ludwika FRadwańskiego, wobec którego to- 
warzystwo zaciągnęło nowy dług wdzięczności. 

ałować należy, że w sprawie nadania techni- 
kom tytułu doktorskiego nie przyszło na kon- 
gresie do porozumienia. Towarzystwo Politechni- 
czne uważa ten wniosek jedynie za odroczony, 
występywać będzie zawsze solidarnie w jego 
obronie, bo prawo to, jak wiele innych, słusznie 
się technikom należy. Inne uchwały zapadły 
w myśl wniosków Towarzystwa i sądzimy mieć 
prawo do powiedzenia, że Towarzystwo Polite- 
chniczne inicjatywą swoją w tym kierunku wy- 
rządziło zawodowi technicznemu niezaprzeczoną 
usługę. W minionym roku święciła Polska stu- 
letnią rocznicę dziejowego faktu uchwalenia kon- 
stytucji 3. maja 1791. Towarzystwo, które przez 
swych delegatów brało żywy udział w pracach 
przygotowawczych do obchodu, a następnie w 
samym obchodzie, chcąc wpleść się w dzieje 
tego wiekopomnego faktu i uczcić najcenniejszą 
pamiątkę prawodawstwa polskiego, postanowiło 
wziąć inicjatywę, w wydawnictwie popularnych 
podręczników w języku po!skin dla tych gałęzi 
rękodzieł i przemysłu, które stosunkom kraju 
naszego najwięcej odpowiadają ; sądzimy, że pod- 
jęciem tej pracy zasłużymy się dobrze krajowi, 
który niewątpliwie nie odmówi tej sprawie mate- 
rjalnego poparcia. Zwróciło się [Towarzystwo 
z prośbą do rady stoł. król. miasta Lwowa o od- 
stąpienie w otworzyć się mającej szkole przemy- 
słowej do chwili zaprowadzenia kursu kerami- 
cznego zbędnych lokalności na biuro Towarzy- 
stwa, zamierzając oszcządzone fundusze poświę- 
cić celom wydawniczym. Z wdzięcznością pod- 
nieść wypada przychylne poparcie, jakiego do- 
znało Towarzystwo w tej sprawie od prezydenta 
miasta Lwowa JW. Pana Edmunda Mochnackie- 
go. Jest wszelka nadzieja, że starania, czynione 
w tej mierze nie będą płonne. 

W celu przedstawienia i ocenienia produ- 
kcji krajowej w kierunku budownictwa wiej- 
skiego, miejskiego i włościańskiego urządzoną 
będzie z Inicjatywy towarzystwa  politechni- 
cznego w bieżącym oku wa Lwowie w mie- 
siącu wrześniu wystawa przemysłu budowlanego. 
Przez dopuszczenie do wystawy dobrych firm 
zagranicznych zaznajomi vna techników z po- 
stępem w tym kierunku, a publiczność pouczy 
o sposobach wykonywania budowii trwałych i 
zdrowych. Myśl tę przyjęto przychylnie, za- 
wiązano komitet, który wybrawszy prezesem p. 
Juljana Zacharjewicza, dyrektorem zaś wystawy 
p. Ludwika Radwańskiego, rozwinął ożywioną 
czynność. Wydział krajowy w wykonaniu u- 
chwały Sejmu z dnia 29. listopada 1890 roku 
zaprosił towarzystwo politechniczne do odpowie- 
dzi na kwestjonarjusz, zestawiony w celu ze- 
brania dat, porzejyeh do; ułożenia projektu 
sieci kolei łokalnych, mających się budować 
w Galicji. Rozpatrzenie tej ważnej dla kraju 
sprawy, powierzono osobnej komisji, która pod 
przewodnictwem p. Romana br. Gostkowskiego 


swoją opiBję o 


*) Z powodu skandalu bakaratowego, 


redakcyjnego i kierownictwem odpowiedzial- 
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wypracowała obsźerny memorjał, który przesła- Lez jeduej zdolnosci odmówić naszemu tuak 
liśmy Wydziałowi krajowemu i wszystkim va- | zwanemu inspektirowi polieji me weżua. która żw)- 
dom powiatowym w Galicji. W wykonania u- | kle okazuje w pierwszych duiach po dopełnionej przez mam 
chwały walnego zgromadzenia z dnia $, kwie- | niewiadomych sprawców kradzieży. Mroczy on wów- , 
tnia 1891 nawiązało rokowania z delegatami Tc- | czas przez uiice miasta z laską i ręką w kieszeni - - p. 
warzysta „Koła towarzyskiego techników we | z nader ważną i tajemniczą miuą — w towarzystwie ia 
Lwowie“, wyznaczając naszych delegatów. Roko- | kilku kompletnie uzbrejonych pezeautów — jakby 
wania są w toku i należy się spodziewać po- | jaki „prawdziwy“ inspekter policji i pytającym lub 
myślnego ich ukończenia. W kwestjach techni- | nie pytającym opowiada krótko i bardzo zsawząco : 
cznych wydało Towarzystwo na prośbę dotyczą- | „Już go mam:* Lecz co luv kogo ma — tego wydy “Ia 
cych władz lub pojedyńczych osób opinją na | nie powiedzi.ł — wiemy tylko < całą pewnością, 


podstawie prac komisyj fachowych w wielu wy- 
padkach. W porze letniej urządził zarząd wy- 
cieczkę do Lisienie i na wystawę do Pregi. 
Niemniej gościnnie przyjęto członków Towarzy - 
stwa w Lisienicach. 

Czasopismo techniczne jako organ Towarzy- 
stwa wychodziło bez przerwy pod opieką komi- 


mimo bardzo niskiego honorowania zamieszczo- 
nych prac, co należy przypisać zbyt ograniczo- 
funduszom, jakiemi Towarzystwo rozporzą- 


| mim redaktora. Na podniesienie zasługuje, że 


dza, udział autorów był liczny i wiele cennych 
prac przeszło do szpalt „Czasopisma*. Bibljoteka 
Towarzystwa kompletnie już uporządkowana, 
wzbogaconą została wielu cennemi dary i liczy 
818 tomów. W czytelni Towarzystwa wyłożo: 
nych było 26 czasopism. z tych 2 codzienne. 
Zarząd odbył 12 posiedzeń; opracował projekt 
zmian statutu, regulaminu zarządu i projekt re- 
gulaminu dla rozpraw rądu polubownego, który 
przedłoży walnemu Zgromadzeniu do zatwierdze- 
nia. Zgromadzeń tygodniowych odbyło się w cią- 
gu roku administracyjnego 16, na których wy- 
jąwszy 2 zajęte przez nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie, omawiano przeważnie kwestje te- 
chniczne. 


Zabiegi Rosji w Paryżu. 


W obecnsj sytnacji poli ycznej, gdy Rosja 
ponad głową całej Europy wyciąga rękę do 
Francji i bez najmniejszej przerwy przygotowy- 
wa się do wojny z Niemcami — nie może być 
dla Rosji obojętną zmiana gabinetu, tak nagle 
i z taką gwałtownością dokonana w Paryżu. 
I rzeczywiście, nietylko rząd rosyjski, ale cała 
prasa z natężoną uwagą śledzą za tem, co się 
teraz dzieje we Francji; nie dość na tem, rząd 
Tusyjtki przez swoich dypiomaiów stara się Wy- 
wrzeć wpływ na sfery decydujące w Paryżu. ma 
się rozumieć w takim kierunku politycznym, 
któryby był wodą na jego młyn i przyczynił 
się do wzmocnienia interesów Rosji i jej polity- 
cznych zamysłów w zewnętrznej polityce, a szcze- 
gólniej też w stosunku swoim do cesarza Wil- 
helma, którego car i najbliższe jego otoczenie 
uważa za zdecydowanego wroga Rosji. Jak tyl- 
ko gabinet upadł, natychmiast ambasada rosyj- 
ska w Paryżu rozpoczęła kroki, aby pan Ribot 
miał powierzone sformowanie nowego minister: 
stwa, bo tego sobie ży:zy... car, W republice 
francuskiej rzeczy tak stoją. że Carnot, prezy- 
dent tej republiki, nietylko się nie obraził podo- 
bnym „winkiem* z Petersburga, lecz widział 
w tem objaw życzliwości carskiej i pieczołow- 
tości o przyszłość Francji — w tym też duchu 
podziękował prezydent republiki francuskiej car- 
skiemu słudze. ładny to obrazek zwyrodnienia 
cywilizacji, ale, zdaje się, będziemy świadkami 
jeszcze ładniejszych... 

Wiadomo, że we Francji, jest cbecnie na 
porządku dziennym sprawa pojednania się pań- 
stwa z kościołem katolickim i że papież pod 
tym względem okazuje wiele ze swej strony do- 
brych chęci. Otóż to pojednanie Francji z kato- 
licyzmem jest nie na rękę Rosii i autokratyczna 
„matuszka* prawosławna, bijąca pokłony wszy- 
stkim świętym i djabłowi — szasta się po Pary- 
ryżu i dokładać będzie wszelkich starań. aby 
żywioły nurtujące, masoństwo, bezwyznaniowcy, 
wzięli, górę i niedopasali do zgody z Rzymem. 
Rzecz oczywista, Rosja jest wrogiem katolicyzmu 
i jest jej interesem, przeszkadzać tam, gdzie się 
do niego garną, lub wyciągają rękę. 

Sojusz Rosji z Francją możliwy tylku, gdy 
u steru rządu w Paryżu stoją ludzie bez zasad 
politycznych i społecznych i którym się zdaje, 
że właśnie dlatego mają zasady — pojednanie | 
Francji z kościołem podkopałoby bardzo obecne | 
zbliżenie się Francji do Rosji, a w przyszłości | 
o roaonansach francusko moskiewskich pozostało- | 
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by tylko niesmaczne wspomnienie.. Rozumie to 
dobrze dzisiejsza Rosja i dlatego pestarz sę o to, 
aby żywioły bezreligijne stały na czele rządu 
francuskiego, bo religjia — to moralność, a ta 
nie jest przecie specjalnością Rosji ani w polity- 
ce, ani w życiu społecznem. Obecnie Rosja sie- 
dzi z zakasanemi rękami nad Sekwaną i w mę- 
tnej wodzie łowi dla siebie ryby... 


Z prowincji 


Złoczów. (Jeszcze słówiko o policji naszej.) 
Około północy z dnia 19. na %0. lutego młamali się 
złodzieje do tutejszego rzymsko- Katolickiego kościoła, 
wyrządziwszy wskutek kradzieży da$ć Znaczną szkodę. 
Rozumie się, że jak zwykle sprawcy kradzieży nie 
będą wyśledzeni dzi ki wielkiej eneńgii naszej sławe- 
tnej policji, na której czele stoi pojwszecknie znany 
jenerał-policji pan „Jużgomam*. Mówiono i pisano 
już wiele o niedcłęstwie wyż preyan a „0bszer- 


nego dygnitarza”*, lecz ani prezydjjdm, ani nawet 
cała rada gminna ne ma odwagi usumąć owego pana 
z tak ważnej dla każdego miasta pcsjidy — ba, o ile 
mi się zdaje otrzymał pan ten wyższą | pensję — nieza- 
wodnie w uznania wielkich jego zasłyjg niezamącania 
spokoju i drogiej wolności rzezimieszków i włóczęgów 
tutejszego grodu. 


a "R 


Że — złodzieja nie ma — quod bene notandum 

Stryj 23. lutego. (Sokół -- Herbaciarnia). 
Już tv miasto nasze nie może się poch'ubić poelą- 
giem stowarzyszania się, a jeszcze mniej tem, że 
istniejące towarzystwa się ro:w jaja Z tej zusady 
wyłamuje się całą siłą „Sokół“, kiwry od niedawnego 
czatu skrzydła rozprzestrzenił, aby zasłonę ospałości 
przedrzeć i s„iących obudzić, co me się w rzeczywi: 
stości udaje. Dzięki nowemu wydziałowi pod dziel- "%5 
new kerownictwem prezesa p. Slósarskiego, zbierają 
się członkowie regularnie w większej ilości na ćwr- 
czenia, założono chór sokoli, który niebawem publi- 
cznie się zaprodukuje, uchwalono sprawić sztandar | 
utworzyć pluton, aby godnie wystąpić na jubileuszo- 
wej uroczystości! (Gdy wydział załatwi się z tem, 
pomyśli o własnem gnieździe, a spodziewać się na- 
leży, że gmina nasza nie zechce pozostać w tyle za 
innemi i ofiuru,e grunt. W celu przysporzenia fun- 
duszów na sprawienie sztandaru, odbył się w sobotę 
d. 20. zm. wieczór, który pod każdym względem wy 
padł znakomicie. Wśród zywej ochoty stanęło do ka- 
dryla 60 par; pierwszego mazuru odtańczono z nie- 
bywałym zapałem, drugi „biały* niemniej pokaźnie 
się przedstawiał. Takiego ozywienia, jakim się wie- 
czór ten odznaczał, nie zapisują dotąd kroniki kar- 
uawału stryjskiego; znać byłu niekrępowaną zimnemi 
formami swobodę, życie i werwę niezwyzłą. Z po- 
między licznego grona hożych tancerek zbyt wiele 
odznaczało się tak wdziękiem, jak i uredą. ażeby je 
wyliczyć można, lub «ddać której pierwszeństwa, 
Miłe wspomnienie, jakie uczęstnicy wieczoru odnieśli, 
będzie zachętą alu Sukołów do urządzania zabaw, 
które mogą wpłynąć na cżywienie roziuźatonych w 
naszem mieście stosunków towarzyskich, a Sokolice 
nasze w znak wdzięczności zapewne już wkrótce wy- 
jawią tajemnie uplanowany sposób do dopełnienia 
funduszów na sztandar. 

Do najpożyteczniejszych instytucyj nakży w tym 
sezonie załyżona herbaciaruia, w której każdy biedak 
za 1 et. dostanie szklankę herbaty 4 bułką. Fre- 
kwencja biednych Świadczy najlepiej o petrzebie ta- 
kiej instytucji. a kto jeszcze wątpi, niech zaglądnie do 
niej, a przekona się, jak niewiele potrzeba, aby glo- 
dnego pożywić. Nis dajcie więc zakładowi temu upaść 
i wspierajcie go, choćby najmniejszemi datkami. 

Jaworow w lutym 1592. („Sokoł*), Towarzy- 
stwo gimnastyczne „Sokoł* w naszym giodzie za- 
czyua rozpraszać powszechną dotychczas tutaj apatię 
i anemję. 

Już pierwszy występ Sokołów z obchodem ro- 
cznicy powstania styczniowego w dnin 22. lutego, 
zgromadzi4 wszystkie warstwy społeczne, bez różnicy 
narodowości, stanów i wy.nań. 

Ale i drugi wieczorek Sokołów w dniu 20. lu 
tego powiódł się Świetne, jak to w Jaworowie cd 
kilku łat nie bywało, albowiem z miasta i okolicy 
zgromadzł przeszło 120 osób. Program wieczorku 
był nader obliiy: słowo wstępne prezesa o gimna- 
styce i celach Sokołów, chór włościan ze D.arzysk 
pod kierownictwem nauczyciela z Kurnik, gra na % 
tortepianie, deklamacja, gra na skrzypcach, gra na 
cytrze, a następnie t: úe. Bawicno się ochoczo do 
białego dnia, a zabawa tu pozostanie na długo w 
pamięci mieszkańców Jaworowa i ustali niezowodnie 
sławę zabaw sckulskich na przyszłość. (Gdyby nie 
szezupłość sali kasynowej, mogło było stanąć do 
tańca 40 par, bo na ochocie nie brakowało, a tak 
mogło tatczyć ziledwie 16 par. 

Chór włościan (8) ze Starzysk zrobił nam praw- 
dziwą niespodziankę pod każdym względem. Koncer- 
tauci, ubrani w jednakowe siermięgi, wywiązali się 
ze sw.g» zadania ponad wszelkie oczekiwanie i oka- 
zali znakomite zdolnosci i kurność. Chór ten mógłby 
się produkować i w większem mieście. 

Wszyscy inui amatorzy wywiązali się ze swego 
adan'a znakom.cie, za co prawdziwa należy się im 
wdzięczność, 

Oveenie przygotowuje Sokoł amatorskie przedsta- 
wienie teatralne i nowy wieczorek muzyczno. dekla- 
macyjy. 


KRONIKA, 
Kalendarz. Poniedziałek (7.): Tomasza z Akw. 


Wachoa gsłouva o godzinie (. minut 38 
godzinie 5. minut 47. 


No+e szyby naftowe. Z Potoku kolo Krosna 
donoszą, że na polu naftowem p. Wiktora Klobassy, 
„Amelją” zwanem, otrzymała spółka, pr. Sroczyński, 
Wiśniowski i Sala w głębokości 299 metrów, bardzo 
obfity szyb naftowy. Jest to już druga studnia ropo- 
dajna, dowiercena w ostatnich dmach kilkunastu. 
W dziejach nafciarsiwa galicyjskiego nie było przy: 
kładu podobnej łatwości w znalezieniu nafty. 
KE w więzieniu. W zeszłym tygodniu odbył 
się w berlińskiem więzieniu śledczym ślub zbankru- 
tuwanego banniera bezlińskiego Lówezo z dawniejszą 
kochanką Heleną Goldstein. Akt ślubny ograniczał 
się na podpisaniu kontraktu ślubnego qrzed urzędni- 
kiem stanu w obecności kilku świadków. Po zała- 
twieniu wszelkich fvrmalnoświ, pana „miodego* zam- 
knięto napowrót w celi więziennej, 
dnak dziwili 
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Wszyscy się je 


| skąd p. Lówemu przyszła uagle W 
więcieniu taka ochota do Żemiaczki? Otóż zagadka 
ta wkrótce rezwiązaną została. — Panna Helena 


Goldstein wiedziała o różnych sprawkach pana ban- 
kiera i mogła jako świadek stać się dla niego 
wielce niebezpieczną. Teraz, jako Żona, może Świede- 


' otwa odmówić, 
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Pierwsze zgromadzenie anarchistów, które 
odbyło się w Berlinie d. 29. zm., było dosyć cieka- 
we i miejscami zabawne. Zgromadzenie rozpoczęło 
obrady od uchwalenia następującej rezolucji: „Wzywa 
się oboenych na sali reprezentantów prasy, aby w 
sprawozdaniach ze zgromadzenia pisali prawdę, gdyż 
inaczej zostaną na następnem zgromadzeniu wyrzu- 
ceni za drzwi.“ Główną treścią obrad były namiętne 
napaści na... demokratów socjalnych, którzy „bawią 
się w kompromisy z burżoazją.* Kiedy robotnik 
Herrmann wspomniał o organie socjalistów Vorwärts, 
ozwały się zewsząd głosy: Schmutzblatt! Każiy ze 
zgłaszających się do głosu mowców wymieniał na- 
zwisko i zatrudnienie swoje. Na zapytanie o zatru- 
dnienie, zawołał z dumą niejaki Lorsch: Lumpen- 
proletarier. 

Miljonowa dostawa. Warszawskie akcyjne za- 
kłądy fabryczne firmy Lilpop, Rau i Sp. otrzymały 
z dróg półnoeno-południowych w Rosji zamówienie 
na dostawę potrzeb kolejewych za miljon rubli. Z tv- 
go przypada 120,000.000 pudów na części mostów 
drogowych, kosztem 500.000 rs., oraz zwrotnie, 
przejazdów itp. za 500.000 rs. Ponieważ zakłady 
akcyjne wkrótce otrzymają dostawę znacznej partji 
wagonów towarowych dla kolei warszawako-wiedeń- 
skiej, przeto wszystkie warstaty w ruchu być mają 
dniem i nocą. 

Marek Twain. Ten słynny humorysta amery- 
kański przebywa obecnie w Berlinie, jako korespon- 
dent jednej z gazet new-yorskich. Niedawno objado- 
wał Twain u generała komenderującego Versena, 
gdzie przybył i cesarz Wilhełm. Monarcha niemiecki 
niemal dwie godziny rozmawiał wyłącznie z samym 
znakomitym pisarzem. 

Nowy sport zaczyna się krzewić w Belgji, 
mianowicie w okolicach Liege pomiędzy chłopami. 
W dzień oznaczony z kilku okolicznych wiosek wie- 
śniacy znoszą do miejsca oznaczonego koguty i za- 
mykają je do klatek, specjalnie w tym celu sporzą- 
dzonych. Zgromadzone w ten sposób koguty zaczy- 
nają piaó na wyścigi, wyznaczeni zaś ku temu mar- 
kierzy iiość piań skrupulatnie notują, nagroda zaś 
przyznawaną bywa kogutowi, który odezwał się naj- 
więcej razy. Na ostatnim konkursie kogucim w Poul- 


seur zwycięzca zapiał 134 razy w ciągu godziny. į 


Zawszeć to lepsze, niż krwawe walki kogutów, w 
ostatnich czasach zakazane przez prawo. 
Teatr, a Sejm. Pod tym wiele obiecującym 


tytulikiem — bo nie wiadomo do kogo go stosować 
— pojawił się we wczorajszym Kurjerze lwowskim 
„wchodzący w siebie” artykuł o ustąpieniu ze 
sceny lwowskiej państwa Kwiecińskich. 

Artyści ci niech sami podziękują autorowi tej 
elukubracji za wzięcie ich w obronę — jeżeli w ogóle 
takowej potrzebują, bo nikt ich nie gnębił i nikt, 
ani nie ich nie zmuszało do powzięcia — każdy 
roznmny przyzna — tak hazardownego, nieledwie 
szalonego zamiaru, zakładania wędrownej trupy — i 
tu z persoRalem drugorzędnej wartości artystycznej. 
Ale to już rzecz jego — nie nasza. 

Nam należy jedynie z całą stanowczością wystą 
pió przeciw niegodziwej z tego tytułu napaści Kurje- 
ra na dyrekcję teatru lwowskiego, która umiała i 
umie oceniać wartość swych artystów i z pewnością 
nie potrzebuje nauk w tym względzie od Judaszów, 
siejących z profesji i zamiłowania wszędzie jad i 
zgorszenie publiczne. Jeżeliby zaś — jak twierdzi 
Kurjer — istotnie panowała w teatrze „duszna 
atmosfera“, byłoby to z pewnością jego dziełem wła- 
snem, wynikiem tej ciągłej, kreciej walki, iaką on 
systematycznie prowadzi przeciw osobie dyrektsra, a 
prowadzi ją jedynie dlatego, iż Kurjerowi strasznie 
się to nie podoba i nadzwyczajnie go to boli, że 
mimo nadludzkich wysiłków wszystkie owe okropne 
przepowieści się nie sprawdzają. — Ani p. Schmitt 
nie chce zbankrutować, ani teatr spalić, ani artyści 
nie mają zamiaru urządzić z pomocą Kurjera strej- 
ku; wreszcie ani komisja artystyezna, ani Wydział 
kraj., ani nikt zdrowo na te sprawy się zapatrujący, 
nie chce usłuchać tego niby złowrogiego, a w grun- 
cie „kwiczącego* głosu pseudo - demokratów 
z lwowskiego organu brukowego. 

Fałsze i kłamstwa — oto broń, jaką ci „oby- 
watele* wojują. Na dowód przytoczymy fakta: Ku- 
rjer zarzuca dyrekcji, że usunęła prawie wszystkie 
pierwszorzędne siły, mianowicie : panie : Nowakowską, 
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' w Dzienniku była mowa — przytaczam: 
' und Gewerbe 
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Pysznik i pp. Frenkla i Wojdałowicza. Otóż p. Fren- 
kel odszedł przy końcu dyrekcji Barącza, panna Py- 


łowicz nie dotrzymał umowy i wyniósł się do War- 
szawy; p. Nowakowska ustąpiła, nie chcąc grywać 
ról, dzisiejszej jej indywidualności odpowiednich. 

Dziś ubywają państwo Kwiecińscy ; 
każda dyrekcja może tylko żałować ubytku tak tej 
pary, jak i poprzednio wymienionych artystów. Lecz, 
czyż zawsze leży w jej mocy zatrzymać ustępujących ? 
Z Warszawą Lwów konkurencji nie wytrzyma — , 
najlepszym czego dowodem, że tam zawsze skupiały 
się i skupiaią najlepsze siły. Na chęć zakładania 
trupy wędrownej także na razie trudno o lekarstwo ; 
— bo to, jakiego żądał p. Kwieciński, było poprostu | 
za... Słone. 

Ale, czemu to Kurjer, pozujący na augura czy- 
stości, sumienności i prawości, nie chce wymienić 
tych wszystkich sił nowych, które dyrekeja obe- 
cna ze wszystkich stron Polski ściągnęła? Czy o pa- 
nach Fiszerze, Chmielińskim, Trapszy, Feldmanie, 

f 
| 
Ę 


i paniach Czaplińskiej, Sznażance, Bogusławskiej, 
tępniewskiej, Praun, Czechowicz i o wielu in- 
nych — nie warto nawet mówić? ZA i 


Ale, żeby módz postępować uczciwie, trzeba być 
samemu uczciwym... Wszakże Kurjer napisał razu 
pewnego, że biletorka Matulowa umarła dlatego, że 
nie mogła się pogodzić... z dyrekeją p. Schmitta! 

Zdaje się, że sapienti sat. Mogliby raz już pa- 
nowie redaktorowie Kurjera zrozumieć, że szkoda 
ich czasu i atłasu — a uczciwość prędzej później 
zwalczy zawsze kłamstwa i fałsze tendencyjne, upra- 
wiane z amatorstwa skandalu. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Seweryna Henzla na prezesa i Witolda Niezabi- 
towskiego, na prezesa rady powiatowej w Bóbrce. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że z d. 
1. marca 1892 wyszedł dodatek III. do styczniowego 
wydania jeneralnej taryfy dla przewozu towarów na 
austrjackich kolejach państwowych. 

Wstrzymanie ruchu kołomyjskich kolei lokal 
nych na 3 dni, nastąpiło wczoraj skutkiem silnych 
zamieci śnieżnych. 


German'zacja. Otrzymujemy z Rohatyńskiego 
list następujący : Jako dalszy ciąg zapędów germani- 
zatorskich, e jakich w Stanisławowie i  Rohatynie 
Hamdels 
Verem zu Bursztyn  Regestririe 
Genossenschaft mit Beschridnkter Haftung. Mamy 
tu w powiecie naszym więcej podobnych kwiatków, a 
we wszystkich prawie wypadkach role nieproszonych 
„Kuliurtrigerów* odgrywają nasi izraelici. 

Pięćdziesiąta rocznica otwarcia teatru skarbko- 
wskiego przypada w dniu 28. b. m. Stosownie do 
przepisów ówczesnej koncesji, otwarto teatr w ponie- 
działek wielkanocny 1842 roku niemieckiem przed- 
stawieniem dramatu „Sen życiem*; nazajutrz dnia 
29. marca odbyło się pierwsze przedstawienie pol- 
skie. Odegrano „Śluby pauieńskie*, komedję Fredry. 
Fejletonista Gazety Narodowej (t. c.) w rubryce 
wczorajszej „Z dnia* przedstawia bardzo odpowiedni 
program uroczystości celem uczczenia tej rocznicy. 


„Smigusa* nr. 5. z dnia 1. marca wyszczegól- 
nia się wybornemi ilustracjami Tepy, a część litera- 
uka odznacza się sporą dozą dowcipu i satyry. Oprócz 
dalszego ciągu poematu „Konrad Bałsamroth*, znaj- 
dujemy w tym numerze humoreskę p. t. „Królowa 
balu*, oraz wyborną polkę na fortepian, kompozycji 
Fr. Barańskiego pt. „Smiech“. Dział korespondencji 
z prowincji jest bardzo obfity i ciekawy. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 7'5'0.,- maj: 
wyższa — 58°C., najniższa — 94°C. 

Na dziś zapowiad” stucja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północny, 
do siły mierny (3); średnia temperatura doby pozo- 
stanie około — 7°C., niebo będzie przeważnie za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej- 
szy się do 90 proe.; opad: śnieg chwilami. 


LKS NN RZEK 
Zebranie męskie członków Towarzystwa pra- 
wniczego, odbędzie się we wtorek, dnia 15. marca 
rb. o godzinie 7 wieczorem w salach kasyna miej- 
skiego. Składając kwotę 1 zł. 50 ct. zapisywać się 
można najdalej do dnia 10. marca rb. u pp.: adj. ? 


WELL L=. 


j skiego. Osobnych zaproszeń nie będzie. 
szpik wyszła za mąż i scenę porzuciła; pan Wojda- ; 


zapewne, 


: tek wyższego 


Subjekt bławatniczy | 14 Powieści i nowel 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Marca 1892 r. 


prokuratorji skarbu dra Balko i radcy sądu Misiń- 

Gulden w kopercie przypadkowo 
Dziennika, wysyłanego na prowincję, 
odebrany przez właściciela w administracji 
pisma. 


włożony do 
może być 
naszego 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Dwudzieste drugie z rzędu przedstawienie „Pta- 
sznika* zapełniło zupełnie loże i miejsca pierwszo- 
rzędne w naszym teatrze. 

Widocznie wiec operetka ta na czas dłuższy je- 
szcze zdoła się utrzymać w repertoarze. 

Prym — jak zwykle — wiodła pani Skalska, 
świetnie sekundowana przez panie Radwan i Kaspro- 
wiczową. 

Wybornym Adamem był p, Jerzyna. Spiewał i 
grał z werwą i humorem, które ożywiały całe oto- 
czenie z p. Skalskim na czele. 

„Niewolnica“ (Die Sklavin) — oto tytuł naj- 
nowszego 4-aktowego dramatu Ludwika Fuldy, który, 
po dwukrotnem przedstawieniu w nadwornym teatrze 
wiedeńskim wycofany został z repertoaru — na sku- 
polecenia... Niewolnieą jest Kugenja 
Waldeck, żona brutalnego handlarza win, Który ją 
tyranizuje w sposób najbardziej prostacki, Ona znosi 


. cierpliwie swój los aż do chwili, w której zjawia się 


młody i przystojny dr. Ebeling, który przemawia tak 
pięknie i szlachetnie na temat praw kobiety, iż Eu- 
genja ucieka z nim, rzucając męża. Na domiar nie- 
smaku, wprowadza autor na scenę czternastoletniego 
podlotka, który „wie już wszystko“ i każe mu ży- 
czyć szczęścia uciekającej parze ! 

Krytyka wiedeńska surowo potępiła nowy ten 
utwór Fuldy, nieudolne naśladownictwo paradoksal- 
nych sztuk Dumasa (syna), zaznaczając równocześnie, 
że „Niewolnica“ jest dziełem bardzo miernej warto- 
ści, które, miasto podnieść i uczyć, nudzi słuchacza. 
Znakomita gra artystów tej miary, co panie: Janisch, 
Mitterwurzer, Hartmann, tudzież Sonnenthala, nie 
zdołała ocalić dramatu od fatalnego sfiaca. 

Pan Malinowski, dyrektor teatru dioramicznego, 
rozpocznie szereg przedstawień w teatrze hr. Skarbka 
we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4. 

Z nadzwyczaj bogatego programu, który spe- 
cjalnie afisze podadzą, trzeba szczególnie podnieść na- 
stępujące : 

I. Żywa diorama. 

Widoki i krajobrazy z całego Świata. 0b:azy, 
mające 8 do 10 metrów wielkości, oświetlone gazem 
hydro-oxygenowym. Krajobrazy i widoki te zmieniają 
się w mgnieniu oka w inne, a doborem treści za- 
równo oko starszych, jak i młodych bawią. 

II. Phantasmagoria, czyli zjawiska nadziemne. 

III. Serja obrazów: 1. Katastrofa na morzu; 
2. Widoki astronomiczne, przyczem cudowne oświe- 
tlenie; 3. Ekspedycja parowca „Jeanetty* do bieguna 
północnego w 36 obrazach. 

IV. Prześliczne chińskie gry farb. 

Z programu widać, że przedstawienia te będą 
w wysokim stopniu zajmujące i zjednają panu Mali- 
nowskiemn tutaj, tak jak wszędzie, gdzie swe przed- 
stawienia urządzał, zasłużone pochwały. 

We Wiedniu wielkie zajęcie budzą występy wło- 
skiej artystki dramatyeznej Eleonory Dase, która z 
własną trupą przybyła na występy gościnne do Carl- 
theatru. Ten kopciuszek scen wiedeńskich wypłynął 
nagle z ręki wspomnianej artystki na wierzch, ścią- 
gając wszystkich prawdziwych miłośników sztuki. 

Duse wywołała formalną rewolucję, koła, intere- 
sujące się teatrem, o nikim innym nie mówią. jano 
o niej. Jedni rozpływają się w pochwałach, drudzy 
(mianowicie artyści i artystki) ledwie z trudem kryją 
porywy zazdrości, Ukuto już nawet dwa tytuły dla 
niej; „Rossi w spodnicy“ i „naturalistka*. 


Ostatnie wiadomości. 


Königsberger Allgem. Zeitung donosi z O'- ' 


sztyna: „Przybywają tu codziennie gromadami 
Polacy z pod rządu rosyjskiego przez Jansborg 


r 


i Szczytno. Uchodzą oni z ojczyzny z powodu ' 


okropnego ucisku i dążą do północnej i południo- 
wej Ameryki. Uchodzą wśród wielkich trudności 


Maja AA A M 


i niebezpieczeństw, nocą i przy mgławicy, gdyż 
surowy ukaz zabrania wychodźctwa. Ponieważ 
granica pod Toruniem jest mocno obsadzoną, 


przekładają zatem drogę przez południową gra- ' 


nicę na Mazurach, gdzie gęste lasy ułatwiają im 
ucieczkę. — Są to po większej części zgrabni, 
mocno zbudowani i inteligentni ludzie, dobrze 
odziani i zaopatrzeni w dostateczne fundusze wy- 
chodźcy. Wedle ich opowiadań, jest cała ludność 
tamtejsza polska gotową do wychodźetwa, gdyż 
drożyzna i ucisk rządu dosięgły najwyższego 
stopnia. Do tego dołącza się ogólna obawa bli- 
skiej wojny. Pozostalibyśmy — powiada jeden 
z wychodźców — gdyby wasz król zabrał nasz 
kraj. Wtenczas żylibyśmy jako ludzie“. Jeśli to 
wszystko jest prawdą — to piękne żniwo sprząta 
rząd rosyjski z swej gospodarki w ziemiach 
polskich. 


Dzienniki czeskie bardzo pessymistycznie 
zapatrują się na przyszłość tej sesji sejmu cze- 
skiego. Politik przepowiada nawet, że będzie on 
Inoże rozwiązany, jeśli sprawdzi się półurzędowa 
zapowiedź, iż rząd „wszelkich konstytucyjnych* 
użyje środków, aby ugodę czesko-niemiecką do- 
prowadzić do skutku. 


Frankf. Ztg. z dnia 1, b. m. została skon- | 


fiskowaną za artykuł Hardena  „Gefliigelte 
Worte* pod zarzutem obrazy majestatu i wyto- 
czono jej śledztwo. Köln. Zig. potwierdza, że 
za artykuł „Ein frischer Zug“ w brandenbur- 
skiej mowie cesarza, wytoczono jej śledztwo 
karno-sądowe. 


Według Berliner Tagblattu, zajmuje się kan- 
clerz Caprivi na serjo projektem zaprowadzenia 
monopolu wódczanego. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 6. marca. 
w miejsce projektowanego podatku transporto- 
wego zostanie  zaprowadzone na kolejach 


państwowych podwyższenie taryf frachtowych. 
Wiedeń 6. marca. Wczoraj obdzielono około 


10.000 osób, pozbawionych pracy, chlebem, 
a przeszło tysiąc wędlinami. Uwzględniano prze- 
dewszystkiem kobiety i dzieci. 


Przyjechali do tewowa. 
dnia 5. marea18952 r. 

HOTEL FRANCUSKI T. Ujejski ze Strzelisk. S. Ja. 
siński z Penezowa. W. Makowieki z Węgier. W. Jonas 
z Wiednia. I. Meller z Tryjestu. W. Lembeke z Ham- 
burga. 

HOTEL CENTRALNY. I. Przyłęcki z Lubna. S. 
Komornicki z Rymanowa. B. Wiśniewski z Doliny. Dr. W 


Kostery. Dr. I. Wojtkowski z Grzymałowa. 
HOTEL IMPERIAL. M. Torosiewicz z Putiatyniec. 


H. Potworowski z Ujścia. M. hr. Turczanowska z Królestwa 
Pol. W. Siem'ginowski z Torskiego. A. Karwowski z Kra- 


kowa. F. Giela z Sanoka. J. Kieszkowski z Luki. A. My- 
słowski z Koropca. A. Micewski z Krechowa. II. Sze- 
liski z Koborny. A. Hulimka z Hycowa. W. Tomanek z 


Rudenki. 

HOTEL KRAKOWSKI. W. Raciborski z Wołynia. G. 
Steiner z Czorsztyna. W. Witosławska z Wołynia. F. Mora- 
siewiez z Brodów. K. Krüger z Berlina. 7. Kozicki z Wa- 
ręża. Ka. M. i 
Szarpaczowa. A. Fontana z Jarosławia. B. Zardecki z 
Łańcuta. R. Palch z Jasła. A. Baranowski z Wiednia. 

HOTEL 
F. Śniadowski z Ożomla. B. Ujejski z Sewczynka. J. Topol- 


ter z Buska. L. Michalski ze Złoczowa 


NADESŁANE. 
Zdjęcia A powWiya sssaaa śotogrutńcznao 


aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakie 
kolwiek fotogra!j; wykennje artyst. Zakład fotografiezny 


M GOLDBERGA 


Lwów, ulice lagieilousza liczba LL 1014 1—? 
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| Juliusz Reiss z rodziną. 
| 
f 
f 


Í hemi 


Fremdenblatt donosi, że ` 


| 
| 
Kolalna dywidenda odsz czai! 
| 


Siczyński «m Czerniehowiee. K "Bilińati r. i 


| 


SZWAJCARSKI. T. Okuniewski z Horodenki. | j 


nicki z Czortkowa. M. Rosenbach z Drohobycza. J. Sumpe- | 


i dołącza się 


M. JONA 

: DOM BANKOWY i 
i - we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3, 

kupuje 1 sprzedaja wszystkie efekta I monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—? 

„Główna reprezentacja dla Galicji 

największego i najbogatszego w świecie 


Towarzystwa ubezpisśczeń na życie „Tie 
Mutual. — Rok założeniu 1542, 


Dr. M. Olijnyk 


| mema m 


SZ 


a ama. anr 4 W A raa ea 


wrócił z kliniki wiedeńskiej i ordynuje dalej 
w Mostach Wielkich. 
| Podziękowanie. 
| Prawdziwą pociechą w ciężkiem  strapieniu 


į} w które nas pogrążyła nieodżałowana i nieprze- 
płakana strata najlepszej żony i matki, najczul- 
szego w rodzinie i dla rodziny serca, były 
liczne i szczere objawy współczucia z różnych 
* stron nam okazane. 


| „Nie mogąc każdemu z osobna wyrazić na- 
| szej za nie wdzięczności, 


1 składamy  niniejszem 
wszystkim nam życzliwym, którzy z nami ża- 
łobę naszą dzielili podzię- 


najserdeczniejsze 
kowanie. 


Z Berlina donoszą, że hr. Waldersee za- 
chorował na influenzę. 


z pepsyną îi djastazą 
(czynnikami natural- 
niezbędnemi dla funkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864. o Wimie Chassaing złożono bardzo po- 
chlebny raport paryskiej akademji medycznej, — 


Wino Chassaing 


7 , do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 


i wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
, znajdował, W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
i w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
| kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
snmą negrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach 
| v szędzie to wino jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organów trawienia, gastrałgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia utracie sił 
i apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu. 


* FEPRNOZ TC: TYG WYRY TL W " gt FAA JĄ o 
a RA EESE STEB a n o TIAE 


Przykład nr. 35. a 
Na poelicę nr. 278.127, wystawioną w roku 
1866 na kwotę 
50.000 dolarów 


wypłaciło 
majwiększe i najbogatsze na całej 
kuli ziemskiej Towarzystwo ubez" £ 
pieczeń na życie 


„THE MUTUAL- 


z funduszem gwarancyjnym 398'/, ; 
miljonów zł. w. a. już po upływie 
pierwszych pięciu lat dywidendę w wysokości 


| 5278:45 io riw — Zł 13.19612 w. tt. » 


„Mutual* założona w roku 1842) jest Towarzy- : 
swęmowyate wzsjomnych ubezpieczeń 
g na Życie i dla tego wszelkie nadwyżki zysku § 
przypadają w udziale wyłącznie ubezpie= 
<.omy m. 

Jener Ina Dyrekcja dla Austrji, 
Wieleń I. Lobkowitzplatz 1 
Jeneralna Reprezentacja dla @alioji ; 


M. JONASZ 


Dom bankowy we Lwowie. 


Do dzisiejszego numeru Dziennika Polskiego 
katalog księgarni K. Bartoszewicza 


Nowość: Efektowne fotografje na blałem szkle matowem | w Krakowie. 


j zę ww DA 
bów 


oM GEM: 


KANTOR WYMIANY 


Drobne ogłoszenia. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


M": subjekt znajdzie natychmiast 
umieszczenie w handlu towarów 
mięszanych i win J. Sklenki w Kamionce 
strumiłowej. 160 


CSS oa IM 
m erpiont szuka miejsca bezzwło - 

eznie honorarjum 25 zł. Adresa: M, 
£Ł—wicz w Lubaczowie. 163 


Z ZZ 
W podoficer żŻandarmerji po- 

szuknje posady dozorzy lasowego, 
lub też magazyniera i pisarza ekonomi- 
cznego. Adresować uprasza: M. H. Le- 
*zniów, poste restante. 163 


j.a OE GE 
pp tanezo źródło nabycia dobrych towa- 

rów bkorzennych i wyrobów młynar- 
skich w handlu Albina Soleckiego, 


_ we Lwowie, ulica Wałowa l. 11. 


y 
Ý 
i) 


e. w 
a poszukuje pewne towarzy- 

stwo ubezpieczeń na Życie. Bliższa 
100% do Admi- 


wiadomość pod „Życie 
poa „4y 153 


nistracji. 
5 m dwu frontowy pod budową do 


sprzedania Tkacka 5. Bliższa wiado= 
 mość Pilnikarska 10. 128 


E arek i nut wypożyczalnia 
Stanisława Kóhilera. ulica 


= Batorego, we Lwowie. Najtań- 
| aza i najbogatsza. Abonament 


R miesięczny 40 ct. Kaucja 1 zł. 
p OU a Mulak 


| sale męskie po zł. 175,2 i 250, 
kalesony, Kołnierze, man- 
szety, chusteczki, skarpetki 
najtaniej u Pawła Langnera, Lwów, 


| Halicka 16. 

| Maszyny do szycia Singera znaj- 

g lepszych fabryk zagranicznych — 
pomimo cgromnego cła, sprowadzam tylko 
pełuemi wsgonami. Sprzedaję ro- 
cznie 800 sztuk (bez ajentow lub 
faktorów). Raty tygodniowe 1 miesi. czne 
4 al, gotówką 10°% taniej. 

= Iwanicki, Lwów, Hotel zorża. Filja 

| Kraków, Rynek 25, proszę żądać cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia. 


Zi. 


Józef 


200.000 w. a. 


TE? u Pawła Langnera, Lwów, 
Halicka 16, główny skłąd ku- 
frów i przyborów podróżnych. 


hsm i „mamę can 
entralne Bióro Sprawunków 
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11 
O ata praw poszukuje lekcji Za 
mieszkanie lub wikt. Adres: ul. Ły- 
czakowska 40. drzwi nr. 9. 


GF mi potrzeba inserować w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Bióra Ogłoszeń. Lwów, Kopernika. 

olnik, lat 45 liczący, energiczny 

i pilny, posiadający chlubne świa- 
dectwa z postępowych gospodarstw, Z a- 
jący się dokładnie na chedowli bydła 
rasowego i uprawi» różnego rodzaju zie- 
mi; poszukuje za umiarkowanem wyna- 
grcdzeniem posady. Adres: J. N. K 
poste restante Rzeszów. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


6 lub 4 pokoje ect. Pomieszka- 
nia kawalerskie wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5. 

wa sklepy Z oknami wystawowemi 
D najruchliwszej ulicy w Tarnopolu do 
wynujęcia. Zgłoszenia przyjmuje Karol 
Sochaniewicz w Tarnopolu. 129 


CE" 
pokoje z przynależytościami. K0- 
ralnicka 8, piętro. 167 


Korespondencja prywatna. 

Młody człowiek, katolik, przy- 
stojny, na b. wysokiem i zaszczytnem 
stanowisku w Galicji, lecz nie zamożny, 
pragnie poślubić wykształconą pannę 
lub wdowę, która posiada majątek ziem- 
ski, kamienicę, reutowną fabrykę lab 
dobrą aptekę. Adres: A. P. Z. 25 poste 
restante Kraków. Najściślejsza dyskrecia 
jest warunkiem obopólnym. LUB 


tylko zi 


poszukiwany od kwietnia do pierwszo- 


rzędnego magazynu błamatnego. Pierw- | 
szeństwo dla mówiących po franeusku | 
Wymagane elegan- | 


i innemi językami 1e 
ckie obejście i powierzchowność. Kau= 
cjonowane Biuro Posad Facho- 


wych i Hand owych Kuczyńskiego | 


w Warszawie, ulica Włodzimiers%a 1. 8. 
1226 1—2 
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Niema nię zdłowszeg0! 


Jak kieliszek naturalnej bez żadnych 
domieszek, starej wódki żytnej, 
podnieca apetyt, ogrzawa żołądek, 
wpływa pobudzająco na trawienie. 
Jest te wódka pierwszorzędnej 
jakości, przewyższa bez wątpienia 
Koniaki i Starki swejem hygienicznem 
działaniem na ustrój i usposobienie. 
Jest to rzeczywicie wódka kura- 
cyjna, naturalna, — którą sumiennie 
mogę każdemu polecić, 115% 1—5 
Do nabycia: 
we Lwowie w handla Kar. Bałłabana. 


w Krakowie J. Wentzla. 

„ Brodach 3 Witkowski i Sp. 
„ Borszczowie „ B. Blumenthal. 
„ Chyrowie »  J. Strzelecki. 


„ Dobrotworze p» B. London. 
„ Gorlicach 5 5. Birn. 
n» Jaśle n A. Danilewicz. 
„ Kołomyi w cukierni Skrzyńskiego. 
„ Kolbuszowej „ F. Goldamer. 
„ Lutowiskach „ J. Penner. 
„ Mośsiskach „n  J. Reymański. 
„ Przemyślu M M. Krug. 
> - » E. Krug. 
a Przeworsku p 8. Rermański. 
„ Podhajcach „ E. Adler. 
„ Nowym Sączu w hand, J. Kcstersie- 
wicza i Spółki. 

„ Nadwórnie , J. Kisielewsśi. 
„ Jołotwinie s R. Schaffer. 
„ Sziget Marmo:osz 

(Węgry) w handlu A. Pusztaj. 
n Seóg.t Marmorosz 

(Węgry) w handlu K. Wetez=l. 
+, Tarnowie = S. Jakubowski. 


S. Szajna. 
Hy: ” T. Scharf. 
„ Ustrzykach » W. Rutkowska. 
79, źołkwi n J. Olearczyk. 


do wygrań 


f 


| Panna 


za 4 zł, 
a mianowicie : 

Pod Cietrzewiem, powieść dwu-iomowa, 
Wiktora Cherbuliez, członka akadem'i 
paryzkiej, premiowana na konkursie. 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu 
podkarpackiego, skreślił autor „Marzy- 
cieli“. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Tajemnica majstra Cornille, powieść 
Alfonsa Daudet'a. 

Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 

Wdowa. powieść jedno-tomowa Oktawiu- 
sza F'euillet'a. 


| Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego 


przez S. D. 

Michał Verneuil, najnowsza powieść An 
drzeja Theuriet. 

Małżeństwo na wielkim świecie, tłuma- 
czyła Róża Dembińska. 


| W kraju jabłek, nowella przez Ouidę. 


Błyskawica, powieść jedno-tomowa. 

Blaisot, powieść jedao-tomowa, 
napisał Mario Uchard. 

Cecylia, nowella Gustawa Putlitz. 

Dziwna przygoda, nowella. 


Cena 4 zł. 


| Drukarnia narod. W. MANIECKIEGO 


Lwów, ul. Kopernika 1. 7. 


PODBICIE. TOZAICYR 


FOSFORAN ZELAA, 


Płyn ten, jedyny który zawiera 
w em składzie pierwiastki ko- 


ści i krwi, jest nader skuteczn 

pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła= 
wom,t nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciofi. |Ro.. a 

SKŁAD w Paryżu, 5, ulica on 

> iw stównych aptekach. 
zm 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola 


skiego i Beise a. 


aja d kwieta. FPoeSĄ M los miasta Wiedoią 


MIS Losy oryginalne po kursie dziennym. “pë 


|Scha, Wewiórskiego, Ruckera, SPleriacj 
518 


? 
$ 


Kurs przygotowawczy 


dla jednorocznych ochotników 
rozpoczyna się 7. b. m. 
w lokalu przy ulicy Piekarskiej l. 8, 
1219 1—4 na dole. 
Zgłoszenia przyjmrje i wyjaśnień 2 
udziela tamże Szymon Łabow= 
ski od 6.—7. godziny wieczorem. X 


a i E A ZY | 


Do wydzierżawienia dobra 


Damicz z HeraWcem 


razem lub osobno. W Danilczu 522 mórg 
roli 334 łąk, w Herawcu 211 mórg roli 
217 łąk. Powiat Żółkiew. Godzina drogi 
do murowanego gościńca, 3 godzin do 
Lwowa. Pośrednietwo wykluczone. 
Zgłaszać się pod adrerem: Adam 
Obertyński, Nowesioło, o. p. Kulików. 
We Lwowie udziela bliższych wiadomości: 
Emil Obertyński, ul. Kraszewskiego 


(enie 
POST 


Faochsaitachrift für die Inter- 
essen des Óst. Handelsstandes. 
Officiclles Organ 
des vom ósterr. Kaufmannstag a 
setzten standigan Comité, sowie der 
kanfminnischen Gremian, Vereine und 
Carporationen Oesterreicha, besondara d. 
Wereines der Specerei-; 
Material- und Vermiseht= 
waarcnhindlier Wiens. 
Dieselba ist das einzig vollkommen 
nnabhängige kaufmännische Fache 
blatt unseres Landea nnd tritt ener- 
gisch fùr die allseitig bedrohten Inter- 
essen des Kanfmannastandes aim. 


Eracheint seit 1884 am Io. u. 
25. jeden Monats. 
Abonnenientspreis ganzjährig 4 A. 
Inserata ŁO kr. ffr die kleine Petitzeila, 


Prebenumonern sind gratis und france 

zn bezinhen von Otto Maass £ 

Sohm, Wien, Wadlfischg. 10. 
|<: 


| 


w kantorze 
wymiany - 


400 dę 


dosyć grubych, mogących być użyte na 
plasony progi do kolei, lub roboty be- 
dnarskie, ma do sprzed-.nia gwina Jas 
ryczów mowy w powiecie lwowskim 


1. A. Baczewski 


Lwów 
poleca wyśmieuitą s.azą 
lepszą od Kvviaku 


Wiadomości ndzieli Piotr Andres, 


tamże. 


1031 1—? 


ET 


larke 


Powyższe ceny są fabryce, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyśsze. 


12138 1—3 
m ma Marka: Marka: 
zł —'70 | 1860 . . zł. 1°20 
Gi 4 RY s: „2% | 1860.40 lud 
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TZ i ST 


TEATR HR. SKARBKA. _ 
Dziś 


Przedstawienie składane: 
Debiut panny Anieli Bogusławskiej i panny 
Wandy Stępniewskiej, uczennic p. Józefa 
Kotarbińskiego. 


Rozpoecznie: 


TANCERKA 


fantazja sceniczna w 1. akcie, podług dramatu Cossy 
Kazimierz» Kaszewskiego. 


OSOBY: 


Lucius Domitins, bogaty patryejusz, " 
zwolennik sztuk wyzwolonych ż Kaake A ozki 
Antea, jego domowniea . Ww. ET riki 
Hslcga, tngk ) k R awska 
Cluvius Rufos, uczony aiel z À 
Vinicus, pretorjann } POR usa ski 
Menecrates, pasożyt } Feldman 
Niewolnik . 


Niewolniee i niewolnicy. Rzecz dzieje 
roku 66 ery ehrześcijalńsk'ej- 


Zakończy: 
(iurkiewiez czy Dziurkiewicz! 


komedja w 3. aktach Adolfa Abrahamowieza. 


. Nowakowski 
się w Rzymie, 


` 


OW, Lviv, Pas Haliti L1 


`~ « à Te e E, WC" 

WODA FIJOŁKOWA. z odświeża i nadaje twąrzy przyjemn 

Í J IHNATO W IICZ Usuwa z twarzy pryszczu, liszaje, trądziki, pierzehnienis i łuszezenie skóry, Puder hygieniczny naturaln biażość © delikatnoś 

M ? wygładza zmarszczki i duą ff pk e 0 we wydelixaca przytem wygładza zgrubiały ma Pudełko 30x57 i i > 

4 j i i Gli i do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygieniezny został odszczegól- j o natychmiasco wego, $3 

P LWÓW, sklepy wiasne ulica Kopernika RE a o medźie "zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie N ï RE TINA włosów na trwały pishay kolor | 

i KRAKOW, Sukiennice l. 20. — CZERNWOWCE, Rynek l 2. i we Lwowie. — Cena 1 zir. czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. i 1 - 

| O zap EYE) 


Papier z fabryki ozerlańskiej Drukarni „Dziennika Polskiego“, pog zarządle l Franciszka Kattnera. 


radą 


"A - z * z DANO [ BIL. Y 


